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Pacholę w szarym  mundurze, 
obrońcą Ojczyzny
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W p ie r w s z ą  r o c z n ic ę  
o d p a r c i a  n a ja z d u  b o l s z e ­
w ic k ie g o  pod  W a rsz a w ą .

„ Ś w i ę t a  m i ł o ś c i  k o c h a n e j  O jc zy z n y !  
„ C z u ją  Cię t y lk o  u m y s ł y  poczc iw e!  
„ D la  C ieb ie  z ja d ł e  s m a k u ją  t r u c i z n y ,  
„ D la  C ieb ie  w ięzy ,  p ę t a  n iezelżywe..!  
„ K s z t a ł c i s z  k a le c tw o  p rzez  c h w a le b n e  

b l i z n y .....
„G n ieźd z isz  w u m y ś le  ro z k o sze  p raw -  

[dziwe,
„B y le  C ię  ty lk o  m o ż n a  w sp o m ó d z ,  

[w sp ie rać ,
„Nie  ża l  ż y ć  w n ę d z y ,  n ie  ża l  i 

u m ie rać !
K ra s ick i .

Kiedy przed rokiem  Ojczyzna 
nasza znalazła się w groźnem  niebez­
pieczeństwie, kiedy bolszewicy z całą

azjatycką furją parli na zachód i byli 
już pod Warszawą, zdawało się, że 
wróg lada chwila zawładnie syrenim 
grodem  i że Bornsztajn-Trockij wraz 
z przyboczną adjutanturą: Dzierżyń­
skim, Kohnem, Ebenholcem , Leszczyń­
skim i innymi, zacznie „reformować* 
„Polszu!"

Lęk ogarnął serca  P o lak ó w , by 
te wielkie i krwawe ofiary, sk ładane 
Ojczyźnie w ofierze na bitewnych po­
lach Łowczówka, Mołotkowa, B a ra n o ­
wicz, Polskiej Góry, Wilna, Lwowa itd. 
i w obozach  koncentracyjnych polskich 
jeńców wojennych w M arm aros - Siget, 
Szczypiornie, Benjaminowie i Huszcie 
nie poszły na marne!

Naród s truch la ł  ... lecz skupił się
w so b ie   Serca  polskie uderzyły na
alarm!

„Do bron i ,  P o l sk o ,  do b r o n i !
„ N ie c h  p rz ez  m ia s t a  i p rz ez  s io ła ,

„Z w ic h rem ,  z g ro m em  k r z y k  ten goni 
„I n ie c h  budz i  i n i e c h  w oła ,
„Niech  za  w ło s y  du sze  c h w y c i ,  
„N ie c h a j  se.rca d rze  p a z u re m ,
„By p ł o n ę ł y ,  j a k o  wici,
„ W ie lk im  o d k r z y k n ę ł y  chórem ,
„ A b y  żywi i u m a r l i  
„ W s ta l i  w c w a ł  i d rzw i  p o d p a r l i !"  

Tak wołał poeta  w pamiętnych 
dniach lipca i s ierpnia ubiegłego roku!

Na ten zew, który był niejako 
serdecznym  krzykiem całego Narodu, 
s tawiła się przedewszystkiem  młodzież 
—  nadzieja i przyszłość Ojczyzny — , 
chwyciła w swe słabe i wątłe ręce kara­
biny, aby nimi zagrodzić drogę  n a ­
jeźdźcy! Dawały się słyszeć pełne 
entuzjazm u słowa: „Chyba po naszych 
trupach , wejdzie bolszewik do W ar­
szawy!"

Obok akadem ika, s tanął parob- 
czak wiejski i term inator, stanęli gim ­
naziści, uczniowie szkół powszechnych,
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pac ho lę ta  z k rzy że m h a r c e r s k im  na 
p ie rs i ach ,  du mn i ,  że  w myś l  w y z n a ­
wanyc h  haseł ,  b ę d ą  mogl i  sp łacić  s e r ­
deczny  d ług  krwi O jcz yźn ie  - Matce!

S t u de n t k i  i u cz en i ce  s t a nę ły  
również  do  ape lu,  już to ,  j ako  sa n i t a r -  
juszki,  j uż to  jako o rgan iza to rk i  i cz ło n ­
kinie wydzia łów p ro p ag a n d y  na  f r o n ­
cie,  lub za  p r zy k ła d em  swych  b o h a ­
t e rsk ich  ko l eża nek  z z i emi  wi leńskie j ,  
zac iąga ły s ię  z k a r a b in a m i  w n i e u d o l ­
nych  d ło n iach ,  do wa lczą cyc h  s z e r e ­
gów!

1 widzia ło  s ię  te sz a r e  m u nd u r k i ,  
u w i ja j ące  s ię  w dz i eń  i noc,  n aw e t  
koło okopów ,  aby  p r z e m ę c z o n e m u  żo ł ­
nierzykowi  p rzyn ieść  n ie zbę dny  posi ł ek 
lub gazetkę!

Kimże  była ta d r o b n a  d z ie w cz yn ­
ka,  rozdz ie l a j ąc a  posi ł ek żo łn ie rzykom,  
a kim te  wyb lad łe  od  p r z e m ę c z e n ia  
p a c h o lę ta  w o k o p a c h ? !  T o  polskie 
h a r c e r k i  i pol scy  ha rce rze !

Na  w ez w a n ie  „ ryce r za  bez  s k a ­
zy" .  g en e r a ł a  Hal l e ra ,  zbiegły s ię  z 
całej  Po lsk i  p ac h o l ę ta ,  za c i ąg a j ąc  się 
do  szeregów!

A był  to r oz r zew ni a ją cy  widok 
p a t rz eć  na  tych ma lcó w ,  l edwo m o g ą ­
cych udź w ign ąć  ka r ab in ,  widzieć ,  jak 
w o cz ac h  pal i ł  im się zap a ł  i n i e ­
zm ie rn a  mi łość  Ojczyzny!

Miasto  R a d o m s k o  nie  po zos ta ło  
w tyle! Na  p ie rwszy  a l a r m  ruszyły 
ka rne  odd z ia ły  po l sk ich  skau tów;  j edni  
wyruszyl i  p r os to  na f ront ,  inni z a c i ą ­
gnęl i  s ię  do  s ł uż by  w ar t ow ni cz e j  i 
p r acy  kance la ry jne j .

Ś m i e r ć  nie szczędz i ł a  m łod yc h  
b o h a t e r ó w ,  bo  m a łe  mogiłki  we  wszy ­
stkich k ie ru n k ac h  od stol icy,  św iadczą  
na jwy m own ie j  o ich poświęceniu!

Ale Ojcz yzn a  - Polska. . . .  zos ta ł a  
u ra towana!

Z  hufca  r ad o m sk o w sk i eg o  zg in ę ­
ło t r zech ,  dw ud z ie s tu  cz t e re ch  za g i nę ­
ło,  d w ó c h  zo s ta ł o  kalekami!

Cóż  im za te c i ężk ie  i wielkie  
o fiary da ło  sp o łe c z e ń s t w o  r a d o m s k o w -  
skie? w jaki  s p o só b  ok aza ło  im swoją  
wdz ięczność? !

Ja k i e  s t a n o w is k o  w o b e c  po l s k ie ­
go h a r c e r s t w a  zajęl i  O jc o w ie  mias ta ,  
te  świeczniki  sp o łe cz eń s t w a  tu te j szego ,  
dygn i t a rze  opinj i  pa r tyk u l a rn e j?

Dnia  20  w rze śn i a  1920 r. z w r a ­
ca  s ię  k o m e n d a  ha rc e r zy  mie j sco wy ch  
z p r o śb ą  d o  s ł a w e tn e j  R a d y  m ia s ta  o 

r zydz ie len ie . . .  aż j edn e j  morgi  n i e ­

uży tków pod  s t a r t  do  ćwicze ń  i gier. . .  
Nie  r a c z o n o  im n a w e t  od powiedz ieć !

J ak ież  s t a n ow isk o  zajęl i  ludz ie  
b i e gu n o wo  (?)  różni  od tych,  k tórzy  
ob e c n ie  p ia s tu ją  na jwyż sze  godnośc i  
w mieśc ie .  .. Ci n ie z łomni  s t róże  n a ­
r o do w e g o  d u c h a  i t r adyc j i ,  kap łan i
znicza  n a r o d o w e g o   właśc ic i e l e  d ó b r
i dwo rów,  gdzie  to  wed łu g  s łów poety,  
. c z ł o wi ek  s ię  nap i j e ,  n ad y s ze  O jc z y ­
zny!"

P o l sk ie  h a r c e r s tw o  w R a d o m s k u  
zw r ac a  s ię  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  do  z i e ­
m ia n  oko l i cznych  o udz ie len ie  mie j sca  
na  ko lonje  w aka cy j ne  dla polskich
h a r c e r e k  i h a r c e r z y   R z ec z  c i eka wa
.... i na jmnie j  s p o d z i e w a n a  I Tylko
d w ó r  w C i ęż ko wi cac h  o tw orzy ł  dla  
n ich sw o je  pod w oje ,  S z c z u k o c i c e  n a ­
t o m i a s t  r aczyły o dp ow ied z i eć ,  że  nie  
m a  miejsca. . . .  i nne  zaś  d w o r y   z u ­
pełn ie  nie odpow ied z i a ł y  ! ! !
„Gdzieżeś s ię  podzia ła  p o lsk a  g o śc in n o śc i . . .
„Którą s ię  nasi  przodkowie s z c z y c i l i ........
„ S z la ch c ic  b y ł  w esó ł ,  g d y  m ia ł  w domu

Igości ,
„NTa k lę c z k a c h  prosi ł ,  b y  jed l i  i p i l i ..........

A jak s ię  o d n o s z ą  do  pol sk iego  
h a r c e r s tw a  :n ne  ug ru po wa ni a  s p o ł e ­
cz n e?  O d p o w ie d ź  z pe w no śc ią  nie 
bę dz ie  pomyślna!

Ws zę dz ie  widzi  s ię  j e dn ą ,  wiel ­
ką ... o b o ję tn o ś ć ,  co j e s t  tern b o l e ­
śn ie j sze ,  że  j eżel i  c h c e m y  wykorzenić  
w ad y  n as ze  n a r o d o w e ,  na  k tó r e  już 
p io runowal i  p isa rze  pol i tyczni  XVI wie ­
ku,  jeżel i  c h c e m y  o d r o d z e n ia  nasze j

Droga ku popraw
(D o k o ń czen ie  m ow y p o s ła  W o jd a l iń sk ieg o  

w Sejm ie).
Nie j e s t e ś m y  t edy  sami i o d o so bn ie n i  w 
nieszczęśc iu .  M o ż e m y  cz e rp ać  d o ś w i a d ­
czen ia  i wzor y  z p rzesz łośc i  i p rób  
cz yn ion yc h  o b ec n i e .  N ie d a w n o  o d w i e ­
dzi ła Au s t r j ę  d e l eg a c j a  f i nan sow a  Ligi 
N a r o d ó w ,  k tó ra  po zb a d an iu  w a r u n ­
ków mi e j sc ow y ch  złożyła r ządowi  
aus t r j ac k ie m u  m e m o r j a ł ,  u z a s a d n i a j ą ­
cy, jak m o ż n a  d o j ś ć  do  o s t a t e c z n e g o  
uzdr ow ie n ia  ska rbu.  W m e m o r ja le  tym 
d e l eg a c j a  u w aż a  za kon iecz ne  u s u n i ę ­
cie p r ze d ew sz y s tk ie m  sp r ze da ż y  po 
c e n a c h  niżej  k o sz tu  wsze lk ich  a r t y k u ­
łów ży w noś c i ow ych ,  b ę d ą c y c h  we w ł a ­
dan i u  p a ń s tw o w e m .  K on iec zne  jest  też,  
z d a n ie m  delegacj i ,  p o dw yż sz en ie  taryf  
ko le jowych ,  p o cz to w y ch  i t e l eg ra f i cz ­
nych,  o r az  r e o r g a n iz a c ja  s y s t e m u  p o ­
da tk ow e go ,  w z n a cz en iu  po w ię k s ze n i a

Ojczyzny ,  nie tylko  m a te r j a l n e g o - p a ń -
s tw ow ego ,  ale również  d u c h o w e g o .......
m u s i m y  c a łe m  s e r c e m  i ca łą  du sz ą  
p o p ie ra ć  polski  ruch  h a r c e r s k i !  T u ta j  
o d r o d ze n i e ,  tu ta j  gw ara nc ja  świe t lanej  
p rzysz łośc i  Ojczyzny!

O t w ó r z m y  im se rca ,  s tw ór zm y 
p a t ro na t ,  k tóryby  s ię  gor l iwie zają ł  
p i e k ąc em i  p o t r z e b a m i  mł odz ie ży  h a r ­
ce rskie j  tak żeńsk ie j ,  j a ko też  męskiej !

Ja k  p r zykro  s łuc hać ,  k iedy r o z ­
ż a lo n a  mł od z ie ż  ska rży  się,  że  n ie ma  
m ie j s c a  na p o m ie sz c z e n ie  własnych 
w ar sz t a t ó w  rzemieś ln i czy ch ,  n ie ma  
mi e j sc a  na  sklep.

Nikt  nie c h c e  kupić  na s zy c h  wy­
r ob ó w  —  ża lą  s i ę  h a r c e r z e  —  a p t e ­
ka rz e  od sy ł a j ą  n a s  z kwitkiem,  kiedy 
im o f i a ru je my  z e b r a n e  p r zez  n as  zioła 
l eka r skie  ( zb ie ra ją  t akże  j a go dy  i g rzy­
by!) nie  p o s ia d a m y  n au czy c i e l a  ś p ie ­
wu (!) nie  m a m y  od p ow ied n i e j  bibl jo-  
teki.  Brak  n a m  m u n d u r ó w ,  b ra k  p rz y­
rz ą dó w  do  ćwicze ń  ha r ce r sk ich !

P o d a j m y  r ę k ę  sz lac he t ne j ,  g a r n ą ­
cej  s ię  do  h a r c e r s tw a  młodz ieży ,  n iech  
nie  o d cz u w a  b r ak u  p o m o c y  czy to  m a -  
t e r j a lne j ,  czy mor a l ne j !  N iech  nie  c z u ­
ją d o  n as  ża lu  ci,  k tó rych  w s p ó ł t o w a ­
rzysze b roni  gę s t o  usłal i  p rz e d p o la  
b i t ew ne  s w e m i  w ą t ł em i  c i a ł a mi  w p a ­
mię tn yc h  d n ia ch  s i e rpn iowych  roku 
1920,  zysku jąc  t akże  u o b c y c h  n a l e ż ­
ną  Im n a z w ę  bo h a t e r sk ic h  pol sk ich  
skautów!

Cz e ść  Im i s ława!

ie naszej waluty.
j ego  wy da jno śc i .  Z w ra c a  s ię  również  
de l eg a c j a  p rzec iwko  zby t  w ie l k ie m 
apa ra to w i  a d m in i s t r a c y jn e m u  i w s k a z u ­
je na n i e d o p u s z c z a ln o ś ć  tw orzen ia  
jak ichko lwiek  no w y ch  u r zę dó w,  j ako też  
ws pó łu d z ia łu  p ań s tw a  w tak ich p r z e d ­
s i ę b io r s t w ac h  o r az  o r ga n i z ac jac h ,  k tó ­
re p o ś r e d n i o  S k a r b  obc i ąża ją .  S y s te m  
p a ńs tw ow yc h  subw enc j i ,  poż yc ze k ,  z a ­
l iczek,  ud z i e la ny ch  pod ro z m a i t e m i  
p oz o r a m i  r ó żn ym  n a w p ó ł  p r yw a tn ym  
z r z e s z e n io m  musi  us t ać ,  a g o s p o d a rk a  
p ien ięż na  takiej  o rgan izac j i  p o w inn a  
być  sk ie ro w a n ą  na tory czys to  e k o n o ­
m iczne .  O to  p ros ty  i jedyny  sp os ób  
u zd r o w ie n ia  S k a r b u  i za t r zy m a n ia  m a ­
szyny d rukarskie j .  F i lozof ow ać  nie ma  
po t r zeb y ,  t r ze b a  tylko śc i ś l e  i e n e r g i ­
cznie  z a s t o s o w a ć  te wszys tkie  r ec ep t y  
i spo soby ,  k tó re  na ca łym  świecie
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u w aż a j ą  za j e d yn e  i k tó ry ch  też  u nas  
d o m a g a  s ię  ca łe  my ś l ąc e  i ś w ia d o m e  
sy tuacj i  sp o ł ec ze ńs tw o .

Stanowisko Związku Ludowo-  
Narodowego.

Ale wnioski  takie ,  j ak Związku 
L u d o w o - N a r o b o w e g o  nie p o s u n ą  n a ­
p rzód  sprawy .  Dziś t r ze b a  n a m  nie 
ogó ln ików,  nie zapowiedz i  i dekla rac j i ,  
a l e czynu.  T o  też  Klub mój  nie  z a d a ­
wala s ię  już s a m e m i  r ez o l uc ja m i  i 
w n io s k a m i  i d l a t ego  przy dyskusj '  
ogólne j  bu dż e to w ej  p r zeds tawi  p r o g ra m  
szczegó łowy,  który przy b a d a n iu  b u d ­
że tu  w komis j i  sk a rb o w o  - bu dż e t ow ej  
p o s t a r a m y  się  p r ze p ro w ad z ić  w p r a ­
ktyce.  W tej chwil i  mus i  n a m  chodz ić  
więcej  o r zeczy  niż o wzg lędy  par ty j ­
ne.  T y m c z a s e m  widzimy,  iż pe w ne  
s t r o n n ic tw a  w tej wysokie j  izbie c i ęż ­
kie po łoż en ie  e k o n o m i c z n e  w kraju,  
wy w o ła n e  ca łym sz e r e g ie m  n i e z a le ­
żnych  od nas  p rzyczyn  o raz  od  s a m e ­
go pocz ą tku  p ań s tw a  pol sk iego c i ą g n ą ­
cych  s ię  pewny ch  wad  i b ł ę dó w  w p o l i ­
tyce w ew n ę t rz n e j  i zew nę t rzne j ,  wy ­
korzys tu ją  dla  w łas ny ch  ce lów i 
zwa lczan ia  p r zec iwników pol i tycznych.  
D o w o d e m  tego są  w s p o m n i a n e  w n io ­
ski Zw.  L u d o w o - N a r o d o w e g o  i w c z o ­
ra jsza m o w a  j ego p rzeds tawic ie l a .  P a ­
n ow ie  ze  Związku  zda jec ie  sob ie  n ie ­
wątpl iwie  sprawę ,  że  uc h w a le n ie  w a ­
szych  w n io sk ów  nic nie p o p r a w ia  s y ­
tuacj i ,  nie wnos i  nic now ego ,  a jest  
t y lko z e b r a n i e m  w j e d n ą  c a ło ś ć  —  
już d a w n o  p rze z  s e j m  uc hw a lo ny ch  
posz cz og ó ln y ch  rezo lucj i  i pos t an o-

Dwn nowe, a m ało  znane 
prawa o posiadaniu ziemi.

Sądzę, ze będzie  rzeczą  pożyteczną  
przypom nieć  szerokiem u o g ó ło w i  w ł a ś c i c i e ­
l i  ziemi, w ie lk ich ,  średnich i drobnych  i 
w o g ó le  lud ziom  in tn resu ją cy m  s ię  posiada-  
daniem ziemi o is tn ien iu  dw óch  w zg lęd n ie  
n o w y ch  praw, p os iad an ia  ziemi d o ty c z ą ­
c y ch ,  o k tórych  jednak m ało kto wie, jak  
>nuie o tern przekonywa m oja  praktyka  
rejeutalna.

1
Prawo o przenoszeniu tytułu 

własności nieruchomości ziemskich  
na mocy umów przyrzeczenia sprze- 
daży (punktacji).

We dług  ogó lnych  p rzep i sów K o ­
de ks u  Cywilnego,  za w ar ty ch  w a r ty ­
kule 1590 t egoż Kod eksu ,  w raz ie  z a ­
warc ia  u m o w y  pr zy rze cze n ia  s p r z e d a ­
ży, tak zwanej  punktacj i ,  n i e r u c h o m o ­
ści z i emsk ie j ,  nep rz yk ład  m a ją tk u

wień.  A j e d n ak  wnieś l iśc ie  te wnioski ,  
bo  chc ie l i śc ie  s tworzyć  pozór ,  że w n o ­
s ic ie  coś  n o w ego  do  życia,  że  od w a ­
sz ego  udziału w r zą d z ie  za leży u z d r o ­
wienie  gosp od ark i  pańs tw owe j .  A 
wszak,  gdybyśc ie  byl i  w r zą dz i e  i miel i  
p rzez  długi  c z a s  Min.  S k ar b u ,  sam i  
wycofal i śc i e  sw eg o  min i s t r a .  W tym 
s a m y m  ce lu  pa r t y jn y m wytoczyl iśc ie  
na j c i ęższe  swe działo  ek o n o m ic z n e ,  p. 
Wł.  Grab sk i eg o ,  nie  p rzewi du j ąc ,  że 
on właśn ie  na j mn ie j  n a d a w a ł  s i ę  do 
mo w y  opozycyjne j  p rzec iw sw o je m u  
nas tępcy ,  bo  b i jąc o b e c n y  s y s t e m  g o ­
s pod ark i  ska rbowej ,  k tóry jest  da l szym 
c iąg iem  jego w łod ars tw a ,  bił j e d n o ­
cz eś n ie  s a m e g o  s i ebie  i p rzez to o s ł a ­
bił  o s t r ze  swej  krytyki Nie,  t ędy nie 
za jd z i em y do  up ra g n io ne go  celu.  Wy 
nie widzicie  chyba ,  że m ie r z ą c  w ludzi 
i s t ronn ic tw a ,  u d e r z ac ie  w p o d s t a w o ­
we in te resy  pańs twa .  My na tę  d r o gę  
pój ść  nie m o ż em y .  1 d la t e g o  ro b im y  
wszys tko,  co j e s t  w nasze j  mocy,  aby 
o s ią gn ąć  r ó w n o w a g ę  i u t r zy m ać  s p o ­
kój o raz  zaufan ie  obywate l i  do  p a ń ­
s twa ,  nie u c i ek a m y  s ię  do t an ich  e fe ­
któw i nie  g łos imy  pos tu la tów ,  k tó r e  
są  n ie mo ż l iwe  o d r a z u  do  p r z e p r o w a ­
dzenia .  Nie  w o ła m y  też: od  dzisiaj
t r ze ba  m a s z y n ę  d r u ka r sk ą  za t r zym ać ,  
bo  wiemy,  że  p rzez s a m o  wołan ie  
S k ar b  ju t ro  nie b ęd z i e  pełny,  ale 
p r ze k ła da my  w tej chwil i  w ogó lnych  
za rysach ,  a przy dyskus j i  bu dże tow ej  
w fo rmie  bardz ie j  sz cz egó łow ej ,  taki  
p r og ra m ,  k tóry,  jeśl i  z o s ta n i e  z ca łą  
s i łą i k o n se k w e n c j ą  p r ze pr ow ad z o ny ,  
pozwoli  n a m ,  być m o ż e ,  w n ied ług im

ziemsk iego ,  jego części ,  o sady,  
g run tu ,  poses j i  w mieśc ie ,  przy k tóre j  
to u m o w ie  da n y  zo s t a ł  za da tek ,  każda  
ze s t ron ,  k tó r e  t ę  u m o w ę  zawar ły,  
m o ż e  od  niej  ods tą p ić ,  ze rw ać  tę 
u m o w ę ,  k upu ją cy  (n ab y w ca ) ,  k tóry 
da ł  zad a t ek ,  t r a c ą c  go,  a sp rze da j ąc y ,  
k tóry o t r z y m a ł  za da t ek ,  z w r a c a ją c  go 
nabyw cy  w po dw ójn e j  sumie .

U m o w a  p r zy rze cze n ia  s p r ze d aż y  
n ie  da je  na b y w c y  ża dn y ch  p r aw  do 
r u c h o m o śc i ,  w raz ie  zaś  gdy  s p r z e d a ­
jący nie c h c e  za w rz eć  aktu  r e jen ta l -  
neg o  sp r ze da ż y  n ie ru c ho m oś c i ,  n a b y w ­
ca  m o ż e  ż ą d a ć  od  sp r ze d aw cy  tylko 
p od w ó jn eg o  za d a t k u  —  n ic  więcej  —  
i mus i  u d o w o d n ić ,  że  s p r z e d a ją c y  nie  
c hc ia ł  ak tu za wrzeć .

T ak i  p rzep i s  p r aw a  uśw ię con y  
zo s ta ł  zw yc za je m ,  k tóry s tanowi ,  że

już czas ie  nie  w s łow ach ,  lecz i s to tn ie  
w s t r zy m a ć  em is j ę  b an k n o t ó w  i do jść  
d o  równowagi  bu dż e to w ej .

Wiadomości polityczne.
W chwil i ,  gdy to pi szemy,  toc zą  

s ię  w P a r y ż u  o br ad y  R a d y  N a j w y ż­
szej  pań s t w  sp r zy m i e r zo n y c h  w s p r a ­
wie G ó rn e g o  Ś ląska .  Nic j e szc ze  p ew ­
n eg o  nie w ia d o m o .  S tw ie r d z a  s ię  j e ­
dnak  fakt,  że p r ze ds taw ic ie l e  Anglji  są  
p rzec iwni  o dd an i u  P o l s c e  p r z e m y s ło ­
wej części  Ś ląska .  N a to m ia s t  F ran c ja  
c i ągnie s t a l e  za  P o la ka m i .  N ic  d z i w ­
nego ,  że  na wynik ob r ad  Ra d y  Najw.  
pa t rzą  z wielką t r osk ą  p o w aż n e  koła 
pol i tyczne we wszys tk ich k ra j ac h  e u r o ­
pej skich,  zwłaszcza ,  że  pod w pły w em  
powagi  chwil i  za in te re s o w a ł  s ię  s p r a ­
wą  rząd  S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e ­
ryki Pó łn.  i ucz u ł  s ię  z m u s z o n y m  do  
wys tąp ienia .  A m b a s a d o r  a m e r .  H a r d e y  
jes t  w tej  chwil i  n a j w a żn ie j s z ą  o s o b i ­
s to śc ią  na konferenc j i .

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  t e l eg ra f i c z ­
ne  kom uniku ją ,  że R a d a  us tan ow i ła  
p o d s t a w ę  d a l szy ch  n a ra d ,  zb l i żoną do  
p ro jek tu  hr.  S fo rzy ,  który d a j e  P o l s c e  
cz ęś ć  pow.  Ra c i b o rsk ie g o ,  Ry bn ic k ie ­
go,  P szc zy ńs k i eg o ,  Ka towick iego  z 
Kró le w ską  Hutą,  By to msk ie go ,  T a r n o -  
gór skiego  i częśc i  Lub linieck iego.  N a ­
to m i a s t  Gl iwice ,  k t ó r e  p r o je k t  F ra nc j  
chc ia ł  d ać  P o l s c e ,  p r zyp ad łyby  N i e m ­
co m .  Moż l iwe j es t ,  że  o s t a t e cz n ie  
p r zy pa dn ie  Po l sce .

O p r ó c z  t ego P o l s k a  o t r zy m ał a by

jeśl i  s p r ze da ją cy  zw rac a  po dw ójn y  z a ­
da tek ,  na by w c a  n ie  m o ż e  m ie ć  do  
s p r z e d a ją c e g o  ża d n e j  p re tens j i ,  n aw e t  
mor a lne j .

T a k  było d o tą d .  N o w e  p raw o —  
u s tawa  s e j m o w a  z dn ia  29  l ipca 1919 
roku,  og ło sz o n a  w JS 65 za 1919  rok 
Dz ienn ika  P r a w  P a ń s t w a  Po l sk iego  
pod  pozyc ją  388 ,  czyni  zn acz ny  w y ­
ło m  w powyże j  p r zy to c zo ny m  od d aw -  
na u s ta lo n ym  por zą dk u ,  us t a w ia j ąc  
n o w e  p rzep i sy  dla n iek tó rych  ka t ego -  
rji u m ó w  przy rze cze n ia  sp r z e d a ż y  
(punk tac j i ) .

W e dłu g  tej u s t awy  d la  jej z a s t o ­
so w ani a  ko n i ec zn y m jest  w ar un k ie m,  
aby  nieruchomość, s t a n ow ią c a  p r z e d ­
m io t  u m o w y  przy rze cze n ia  sp r ze da ż y  
(punk tac j i )  była oddaną w posiadanie  
nabywcy przed 1 Września 1918 roku
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je s z c z e  ok ręg  T o s z e k  i O le ś n o ,  o raz  
w ę z e ł  ko le jow y  w pow . K lu cz b o rsk im .

K om is ja  rz e c z o z n a w c ó w  z e b r a ła  
s ię  w e ś r o d ę  o godz. 8 ran o .  K om is ja  
ta  p ra c e  m ia ła  za k o ń c z y ć  w e ś ro d ę  
w ie c z o re m .  R a d a  N ajw y ż sza  p rzystąp i  
do  o s ta te c z n y c h  o b ra d  n ad  s p ra w ą  
Ś lą s k a  w e cz w a r te k  p rz e d  p o łu d n ie m .  

*
*  *

N ie s c z ę sn a  sp ra w a  w ile ń sk a  p r z e ­
w leka  s ię  w n ie sk o ń c z o n o ść ,  s p y c h a ­
na  p rzez  kw es t ję  g ó rn o ś lą s k ą .  Litwini 
ani s łu c h a ć  nie c h c ą  o p o ro zu m ien iu .  
Liga N a ro d ó w ,  ż e b y  ich u łagodzić ,  
s ta w ia  co ra z  lepsze  d la  n ich  p ro p o zy ­
cje .  O s ta tn io  za ż ą d a ła ,  żeby  z wojsk  
g e n e ra ła  Ż e l igow sk iego  w yco fać  w szy ­
s tk ich  żo łn ie rzy ,  n ie  p o c h o d z ą c y c h  z 
ziem i w ileńsk ie j  i tak  s a m o ,  żeby  nie 
zo s ta ł  ani je d e n  u rzę d n ik  n ie  m ie j s c o ­
wy. R z ąd  polski sp y ta ł  g e n e r a ła  Ż e l i ­
gow sk iego , co  on  na to  pow ie,  a g e ­
n e ra ł  p o s ta n o w ił  ZIZIZZwZIZ™ z e "
b ra ć  p rz e d s ta w ic re l i  se jm ik ó w  p o w ia ­
tow ych  i R ady  M iejskie j w ileńsk ie j  i 
w y s łuchać ,  co  oni p o w ied z ą .

Nie w ątp im y ,  że  n ie  zg o d z ą  s ię  
na  te  p ro p o zy c je ,  bo  z d a n ie  lu d n o ś ­
ci z iem i w ileńsk ie j i w raz  z n ią  ca łe j 
P o lsk i  je s t  te ra z  tak ie ,  że d osyć  już  
ca c k a n ia  s ię  z L itw inam i i Ligą N a r o ­
dów. N ależy  ja k n a jp rę d z e j  p rzy łączyć  
z iem ię  w ileńską  d o  P o lsk i  i tyle. B r a ­
cia  nas i  z ta m ty c h  po w ia tó w  w inni 
w raz  z nam i p o s ła ć  pos łów  do  n a s t ę ­
pn eg o  S e jm u .  J a k n a jp r ę d z e j  ich wraz 
z nam i pow in ien  p ok ryć  je d e n  w sp ó l­
ny d a c h  w sp ó ln e j  po lsk ie j o jczyzny .

to  je s t  p rzed  t e rm in e m  fak tycznego  
w p ro w a d z e n ia  p a ń s tw o w e g o  s ą d o w n i ­
c tw a po lsk iego  w d a n y m  ok ręgu ,  co  
jak w ia d o m o  w o k ręg u  są d u  O k rę g o ­
w ego  w P io t rk o w ie ,  do  k tó reg o  n a l e ­
ży p ow ia t  R a d o m sk o w sk i  n a s tą p i ło  1 
w rz eśn ia  1918 roku .

O  ile w ięc  nab y w c a  z um ow y 
p rz y rze cze n ia  sp rz e d a ż y  (p u n k tac j i )  
w sz e d ł  w p o s ia d a n ie  n ie ru c h o m o śc i  
p rz e d  1 w rz e śn ia  1918  roku ,  to w 
myśl p o w o łan e j  us taw y  z 1919 roku, 
u m o w a  p rz y rze cze n ia  s p rz e d a ż y  ( p u n ­
k ta c ja )  o b o w ią z u je  s p r z e d a w c ę ,  s p r z e ­
d a w c a  n ie  m o ż e  o d s tą p ić  od u m o w y  
za z w ro te m  n a b y w c y  p o d w ó jn e g o  z a ­
d a tk u ,  gdyż a r ty k u ł  1590  K odeksu  C y­
w ilnego  n ie  m a  z a s to so w a n ia  d o  tych 
um ó w  i n a s tę p n ie ,  jeśli  s p rz e d a w c a

W ystąpienie  Klubu N a ro ­
d o w e g o  z Rady Miejskiej.

W myśl zap o w ied z i ,  z łożone j  
p rze z  Klub N a ro d o w y  n a  p r z e d o s ta t -  
n ie m  p o s ie d ze n iu  R a d y  M ie jsk ie j ,  iż 
w o b e c  n ie d o p u s z c z a n ia  cz ło n k ó w  t e ­
goż K lubu  do  w pływ u na  g o sp o d a rk ę  
w m ie śc ie  tu d z ież  w o b e c  na joczyw i-  
ste j  z d ra d y  w iększośc i  so c ja l is tyczne j ,  
cz ło n k o w ie  K lubu  w ysnu ją  jak  n a j d a ­
lej id ą c e  k o n se k w e n c je ,  odby ły  się  
k o n fe re n c je  p o sz c z eg ó ln y c h  u g ru p o ­
w ań  ze  sw o im i radnym i.  W yn ik iem  
ich by ła  ogó lna  n a r a d a  ca łe g o  Klubu 
z d e le g a ta m i:  R e su rsy  R z em ieś ln icz e j ,  
T o w a rz y s tw a  W łaśc ic ie li  n i e r u c h o m o ś ­
ci, P o lsk ie j  O rg a n iz ac j i  K ob ie t ,  P o l ­
sk iego  O g ó ln o  - Z aw o d o w e g o  Z w iązku  
R o b o tn icz eg o  i N a ro d o w e j  P a r t j i  R o ­
b o tn icze j .  W cz as ie  o b ra d  u c h w a lo n o  
zw o łać  z g ro m a d z e n ie  w szys tk ich  u- 
g ru p o w a ń  i s fe r  n a ro d o w y c h  w n a -  
sz e m  m ie śc ie  na  n ie d z ie lę ,  dn ia  31 
l ipca br.  w ce lu  za d e c y d o w a n ia ,  jak 
w o b e c  o s ta tn ic h  w yp ad k ó w  w R a d z ie  
M ie jskie j i w y tw o rzo n e j  sy tuac j i  m a 
p o s tą p ić  Klub N arodow y .

R z eczyw iśc ie  też  o o z n a c z o n e j  
g odz in ie  w ypełn i ły  s ię  szcz e ln ie  w szy ­
s tk ie  sa le  R e su r sy  i k to  nie m ó g ł  d o ­
s ta ć  się  do  ś ro d k a ,  z a jm o w a ł  m ie jsc e  
w p rze d p o k o ju ,  n a  ganku , na  s c h o d a c h  
w re s z c ie  n a  p o d w ó rz u .  T a  im p o n u jąc a  
liczba  uczes tn ików , to  m a n ife s ta c ja  
w szys tk ich  s fe r  n a ro d o w y c h  w m ie śc ie ,  
to  d e m o n s t r a c ja  p o w a ż n a  p rzec iw ko  
rz ą d o m  so c ja l i s ty c zn y m , k tó re  n ie  li­
cz ą c  s ię  z d o b r e m  ogółu ,  d o p ro w a d za *

uchy la  s ię  od  za w arc ia  re je n ta ln e g o  
ak tu  sp rz e d a ż y  n ie ru c h o m o ś c i ,  w t e r ­
m in ie  p rzez  n ab y w c ę  m u  w y z n a c z o ­
nym , sąd  n a  ż ą d a n ie  nab y w c y  u zna  
u m o w ę  p rz y rz e c z e n ia  s p rz e d a ż y  ( p u n ­
k tac ji )  za p rz e n o s z ą c ą  na  n ab y w c ę  
p raw o  w łasn o śc i  n ie ru c h o m o śc i .  S p r z e ­
daw cy  p o z o s ta je  jedyn ie  p raw o  poszu -  
k iw an ta  od nabyw cy  resz ty  c e n y  s z a ­
cu n k o w e j  za  n ie ru c h o m o ś ć ,  z o d s e t ­
kam i od  dn ia  o b ję c ia  n ie ru c h o m o śc i  
p rzez  n a b y w c ę  w pos ia d an ie .

J e s t to  w ię U s ta w a ,  w y d an a  w 
in te re s ie  k u p u ją ce g o  (n ab y w cy ) ,  o ile 
z u m o w y  p rz y rz e c z e n ia  s p rz e d a ż y  
(p u n k ta c j i )  nab y w c a  w sz e d ł  w p o s ia ­
d a n ie  n ie ru c h o m o śc i  p rzed  1 w rz e ś ­
n ia  1918 r.,  s p r z e d a w c a  ta k ieg o  n a ­
b y w cę  u su n ą ć  z n ie ru c h o m o ś c i  n ie

ją  m ia s to  n a  skra j  p rzep aśc i  e k o n o ­
m iczne j ,  to  \y reszc ie  d o w ód ,  że  ty m  
rz ą d o m  raz  już t rz e b a  k res  po łożyć.  
W śró d  z e b ra n y c h  w id ać  było  rad n y c h  
m ie jsk ich ,  k tó rych  z a d a n ie m  było  o- 
św ie tl ić  w s z e c h s t ro n n ie  g o s p o d a rk ę  
m ie jską .

P rz e w o d n ic z ą c y m  z e b r a n ia  w y­
b ra n o  je d n o m y ś ln ie  o b y w a te la  O śc ik a  
F a b ja n a ,  do  s to łu  p o p ro sz o n o  p. M a­
je w sk ą  i M. S o w iń sk ieg o ,  obow iązk i 
s e k re ta r z a  o b ją ł  p. S o śn ie rz .

W d łu ż szy m  p ó ł to ra -g o d z in n y m  
re fe ra c ie  p rz e d s ta w i ł  o b e c n ą  g o s p o ­
d a r k ę  m ie jsk ą  p rz e w o d n ic z ą c y  K lubu  
N a ro d o w e g o  w R a d z ie  m ie jsk ie j  dy r .  
N iem iec ,  r z u c a ją c  sn o p  św ia t ła  na  
w szys tk ie  ga łęz ie  tej g o sp o d a rk i ,  b ę ­
d ąc e j  w yn ik iem  d o ry w c zy śc i  a n ie  u- 
s ta lo n e g o  p lan u  d z ia ła n ia .  N ajw ięce j  
c z asu  p o św ięc i ł  m ó w c a  g o s p o d a rc e  
f inansow e j  i ź ró d ło m  d o c h o d ó w  tak im  
jak: w ydz ia ł  z a o p a t ry w a n ia ,  las,  e l e ­
k try cz n o ść  i w re szc ie  o s ta tn io  u c h w a lo ­
ne podatk i  m ie jsk ie ;  tak im  w re szc ie  
t r a n s a k c jo m  jak: s p r z e d a ż  ceg ły  z a ­
rzą d o w i k o le jo w em u ,  „ S p o r t  w o d n y -* 
i t. d.  O s o b n o  p rz e d s ta w i ł  r e f e r e n t  
dz ia ła ln o ść  Klubu N a ro d o w e g o  w R a ­
dzie ,  jego  w alkę  w im ię  idei d o b ra  
o gó lnego  z w ięk szo śc ią  rzą d z ą c ą ,  to  
n ie d o p u s z c z a n ie  rad n y c h  n a ro d o w y c h  
do  wpływu na  bieg  sp ra w  m ie jsk ich  
w re sz c ie  w a lk ę  o s k o m p le to w a n ie  R a ­
dy m ie jsk ie j  i k rz y w d ę  w y rz ą d z o n ą  
Klubowi przy  p o d w ó jn y c h  w y b o ra ch  
do  S e jm ik u .  S p ra w y  s z k o /n ic tw a  p o ­
w sz e c h n e g o ,  b rak  t rosk i  o n a u k ę  d la  
pó łc z w a r ta  tys iąca  dziec i ,  b ę d ą c y c h  w

m o ż e ,  jeśli za ś  s p rz e d a w c a  o d m a w ia  
dan ia  nabyw cy  ty tu łu  w ła s n o śc i  w fo r ­
m ie  ak tu  r e je n ta ln e g o ,  n a b y w c a  m o ż e  
u d a ć  s ię  do  są d u ,  k tó ry  z a m ia s t  ak tu  
da  nab y w c y  w yrok , m o c ą  k tó re g o  n a ­
byw ca  u zn a n y  b ęd z ie  za  w łaśc ic ie la  
n ie ru c h o m o śc i .  W yrok  te n  zas tąp i  w 
zu p e łn o śc i  ak t  re jen ta lny .

Do u m ó w  p rz y rz e c z e n ia  s p r z e ­
daży ,  n a b y w c a  k tó ry c h  n ie  o b ją ł  w 
p o s ia d a n ie  n ie ru c h o m o ś c i  p rze d  1 
w rz eśn ia  1918 r., U s ta w a  1919 roku  
nie  s to s u je  s ię ,  a u m o w y  te  p o d le g a ­
ją  dz ia ła n iu  ar t .  1590  K o d ek su  C yw il­
n eg o  —  s p r z e d a w c a  m o ż e  o d s tą p ić  od 
um o w y  za z w ro te m  p o d w ó jn e g o  za ­
da tku .

c. d. n.
Tomasz Dąbski.
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wieku szkolnym, brak lokali odpow ie­
dnich na pomieszczenie  sal szkolnych, 
brak budynków szkolnych, gdyż mate- 
rjeły budow lane  poszły na spelunki w 
.S p o rc ie  wodnym ", były poważną 
częścią przem ówienia  dyr. Niemca.

Refera t nagrodzono hucznem i o- 
klaskami; nas tępnie  zabierali głos k o ­
lejno radni: Oczkowski, Ligęza, N o­
wicki, którzy uzupełnili nowymi szcze­
gółam i wyczerpujący referat.

O tworzono dyskusję; pierwszy 
zabrał głos p. Jędrzejczyk, który 
przedstawił rezolucję, powziętą przez 
N arodow ą Part ję  Robotn iczą  i Związki 
Zaw odow eR obotn iczee , treści nas tępu ­
jącej:

Wobec tego, ze warunki 
w y tw orzone  w Radzie miejskiej 
przez pa r ty jną  politykę w iększo­
ści rządząeej, nie kierującej się 
in teresam i m iasta  i s f e r  robotni­
czych, uniemożliwiają ow ocną  
p racę  radnych, reprezen tu jących  
N. P. R. i P. 0. Z. Z. R. znajdu­
jących  się w mniejszości a nie 

mogących uzdrowić tych  s to su n ­
ków, robotn icy  narodowi odw o­
łu ją  sw ych  rep rezen tan tów  z Ra­
dy a mianowrcie pp. dyr. Niem­
ca S ten is ław a , Malasiewicza An­
toniego, Nowickiego Józefa i Ł ę­
skiego Antoniego.
Do tego stanowiska przyłączyła 

się Narodowa Organizacja  Kobiet i

FESTYN.
Działo się dnia 7 b. m. o wie­

czornej porze w knajpce „Sportu  w od­
nego" w obecności licznie zg rom a­
dzonej publiczki, żądnej rozrywki. P ro ­
gram tedy „festynu" szum nie  zapow ia­
dał wyścigi— bez program u zaś amo- 
torskie wyścigi„ parlam entarnych" ję ­
zyków, zaprawionych pierwotnie z b ra ­
ku lokalu na wiecach rewolucyjnych 
za „kinem ą", w m iarę  zaś sp rzy ja ją­
cych konjuktor w sali obrad  p rześw iet­
nego magistratu. Gwoździem „festynu* 
m iał być konkurs „sympatji i pow o­
dzenia*. Co tw órca tego pojęcia miał 
na myśli, mogą powiedzieć tylko r e ­
choczące  mieszkanki jeziorka. Zdobyw ­
czynią konkursu miała być posiadacz­
ka największej ilości otrzym anych po­
cztówek. Dość powiedzieć że przed­
siębiorca pocztówkowy zacierał ręce.

R esursa  Rzemieślnicza.
Wszyscy mówcy wykazywali w 

dosadnych wyrazach fa ta lną  gospo­
darkę miejską, nie idącą po linji in te­
resu ogólnego i dob ra  pow szechnego 
i dom agali się u s tąp ien ia  radnych na­
rodowych.

Takie  sam o stanowisko zajęli o- 
bywatele; zgrupowani w Towarzystwie 
właścicieli n ie ruchom ośc i— Aby jednak 
form alnie  była ta sprawa załatwioną, 
zebra ła  się zaraz R ada N adzorcza te ­
goż Tow arzystw a i jego członkowie i 
po dłuższej, wyczerpującej dyskusji u- 
chwalono wycofanie radnych z ich ra ­
mienia wybranych a mianowicie: F ra n ­
ciszka Oczkowskiego, Jan a  Ligęzę i 
Antoniego Żylińskiego. Poniew aż p. 
Oczkowski je s t  za razem  członkiem  
Zarządu  m iasta , przeto postanowiono 
wycofać go również z Zarządu, termin 
zaś wycofania powierzyć Klubowi 
N arodow em u.

Późną  nocą  skończyło się z eb ra ­
nie, które miało tę  charakterystyczną 
cechę, że ani głos nie padł za pozo ­
stan iem  Klubu N arodow ego w Radzie. 
Tak się widocznie wszystkim  dały we 
znaki rządy socjalistów  w mieście.

fil sprawie asygnat wydanych na 
drzewo na odbudowe.

Ze Starostw a. W obec tego, że 
asygnaty na drzewo budulcowe w yda­
ne w myśl Ustawy z dnia 28 lutego

Nawiasem dodaje  się, że niektórzy 
panowie zapowiedzieli, że na najb liż­
szy „festyn" przyjdą nie z żonam i a 
kucharkam i i każdy z nich kupi swe­
mu garkotłukowi aż za 5.000 mk. po ­
cztówek, aby zam anifestow ać, że jed ­
nak towarzyszki ze związku „pomy- 
waczek* też cieszą się sym patją  i p o ­
w odzeniem . ?. - Więc m łodsza  katego- 
rja publiczki różnego typu i kondycji 
bawiła się, tworząc różnobarwny ko­
rowód na deptaku - zaś przy stolikach 
prymitywnej roboty  (świadectwo ubó­
stwa naszego drzewnego przemysłu) 
przejęte  du ch em  dem okracji  zasiadły 
towarzystwa wiekiem sta rsze  i pozy­
cją, panie racząc  sią lodami - pano­
wie przekładali wódeczkę a więc coś 
radykalniejszego. Zgoda w całej pełni. 
T u  przedstawiciel porządku i ładu  w 
przykładnej zgodzie z p rzedstaw ic ie­
lem ruchu  rewolucyjnego, tu p rzem y­
słowiec za pan brat ze swym pra-

1919 r. przez Powiatową Komisję 
Rozdziału Drzewa wzgl. Powiatowe 
Biura O dbudow y w latach 1919, 1920 
i 1921 r. w znacznej części nie zos ta ­
ły zrealizowane, a ponadto ,  że po ja ­
wiły się w niektórych pow iatach fa ł­
szywe asygnaty okazuje się  koniecz­
ność sprawdzenia  tychże. P oda ję  p rze ­
to do publicznej wiadomości, że o so­
by będące  w posiadaniu wystawionych 
przed 15/VII-1921 r., a n iezrealizow a­
nych asygnat winni przedłożyć takowe 
Pow iatow em u Biuru Odbudowy w R a­
dom sku do dnia 1-go września 1921 
r. do rewizji i sprawdzenia  przyczem 
albo stara  asygnata  będzie  potw ier­
dzona i prolongowana, albo nową za ­
stąpiona. Dla ułatwienia tych czynno­
ści mogą poszkodowani sk ładać asy­
gnaty do gmin, które to urzędy w 
określonym  term inie  do 1-go wsześnia 
r. b. obow iązane są przedłożyć tako­
we Biuru O dbudow y w R adom sku  do 
potwierdzenia  i prolongowania. Asy­
gnaty wystawione w la tach 1 9 19, 1920 
i w roku bieżącym przed 15-tym li- 
pca, o ile nie zos taną  zrewidowane, 
s tw ierdzone i prolongowane, t racą  
swoją moc z dniem  1-go września 
1921 r. W obec likwidacji z dn. 1-go 
września r. b. Biura O dbudow y w R a­
dom sku, nie załatwienie tych czynno­
ści w oznaczonym  terminie, pozbawi 
poszkodowanych przyznanego im b u ­
dulcu.

cownikiem, tu lekarz konwersuje  z je ­
gom ościem , który z obawy o swe 
zdrowie, zerwał wszelkie stosunki z 
ludźmi tego stanowiska socjalnego, 
dalej przedstawiciel ochrony pracy z 
fabrykantem  głowią się jak pogodzić 
kapitał z pracą, obok przedstawiciel 
ś. p. u rzędu walki z lichwą z kupcem  
grosistą b iadają  na drożyznę, tam  p ie r­
wsze skrzypce miejskiej aprowizacji 
z przeraźliwie chudym  pro le tarjuszem  
nieczynnym redaktorem  i zdem obilizo­
wanym oficerem wojska niewiadomego, 
jeszcze  dalej poczta z budownictwem  
dróg „bitych" i „wałkowanych" sz la ­
chetnie  współzawodniczącą, św iat ofi­
cerski to lerujący obecność  sze rego ­
wych a wszyscy w towarzystwie płci 
słabej. Nie obeszło się i bez p rzed ­
stawiciela „najserdeczniejszych" n iedo ­
szłego prawnika. J e d n e m  słowem, 
dem okracja , rów ność, b ra ters tw o, 
wiwat wszystkie stany!! Akompanja-
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Ze Związku Młynarzy 
w Radomsku.

W dniu 28 lipca r. b. na plenar- 
nem posiedzeniu członków Związku 
M łynarzy Polskich O ddzia łu Radom - 
akowskiego wspólnie z delegatam i od­
dzia łów  sąsiednich z nami pow iatów : 
Częstochowskiego i W ieluńskiego, u~ 
chwalono: tytułem wynagrodzenia za 
przemiał bezwzględnie pobierać miar­
kę w stosunku 10%  w ziarnie; a zby­
wające m łynarzom  m ierkowe zboże, 
ci zobowiązują się dostarczać do Han­
d low ych Zrzeszeń charakteru m łynar­
skiego, lub do kooperatyw  spożyw­
czych po cenie o 10%  niżej od cen 
rynkowych w mące, lub kaszy.

Uchwała ta zapadła jednogłośnie 
przez obecnych na zebraniu 80 cz łon ­
ków bez opozycji. Jednak przy w pro ­
wadzeniu tego układu w życie już w 
samem zarodku n iektórzy > pp. m ły ­
narzy nie chcą się stosować do tego 
zarządzenia, jedynie ty lko  z zapatry­
wań egoistycznych. Zarząd Związku 
M łynarzy Po lskich, O ddzia łu  m ie jsco­
wego, sto jąc na stanow isku bezstron- 
nem, uważa, iż wszelkie uchw ały O- 
gólnego Zabrania bezwzględnie obo­
w iązują członków Zw iązku, aż do od­
w ołania ich i nie dopuszcza m ożno­
ści, ażeby te uchwały były lekceważo­
ne przez zrzeszonych. Tych zaś oso-, 
bn ików , któ rzy nie zechcą się stoso­

wać do uchwały Ogólnego Zebrania 
w dotrzym aniu  umowy, bądź to w sy­
stem ie pobierania wynagrodzenia, 
czy w oddawaniu tych m iarek na rzecz 
społecznych ins ty tuc ji handlow ych po 
um ówionej cenie, nazwiska ich p ię tno ­
wane zostaną pub liczn ie  w pism ach.

Uważając, iż z m iarek w naszem 
powiecie obecnie powinno wpłynąć 
miesięcznie około 25 wagonów mąki, 
co w znacz.iem  stopniu zaspokoiłoby 
potrzeby ludu m iejskiego, dając chleb 
biedniejszej klasie ludności po cenach 
zniżonych. Wobec czego wszelkie wy­
biegi m łynarzy w niezastosowaniu się 
do powyższej uchwały będą uważane 
za ztą wolę.

Reasumując powyższe, ostrzega­
my pp. m łynarzy, któ rzy już się wy­
łam ują  z postanowienia przez ogół u- 
chwalonego, że o ile  oni się nie opa­
m ięta ją i nie zechcą sprostować swo­
ich błędów, nazwiska swe wyczyta ją 
na łamach gazety z w ytkn ięciem  ich 
błędnych postępowań.

J Żabicki.

Rada Rzemieślnicza.
Na mocy uchwały Sejm u U sta­

wodawczego z dnia 21 lipca 1919 ro ­
ku tw orzy się przy M in is terstw ie  Prze­
m ysłu i H andlu stałą Radę Rzem ieśl­
niczą, jako organ doradczy.
Cele i zadania Rady są następujące:

Rada Rzem ieślnicza jest powołana do 
wypowiadania na żądanie M in isterstw a 
P rzem ysłu  H andlu  i o p in ji i stawiania 
w niosków  w sprawach rzem iosł i d rob ­
nego przemysłu, w szczególności zaś 
w sprawach dotyczących: a) ustawo­
dawstwa rzem ieślniczego i drobno prze­
mysłowego; b) popieranie rozwoju 
technicznego rzem iosł; c) wykszta łce­
nia szkolnego, zawdowego i ogólnego 
m łodzieży rzem ieślniczej i p rzem ysło­
wej; d) oraz zawodowych organ izacji 
rzem ieśln ików  i drobnych przem ysłow­
ców. W skład Rady wchodzą: 
członkow ie z urzędu: a) M in is ter
Przemyślu i H andlu i delegowani 
przez M in is tra  urzędnicy M. P. i H. 
b) przedstaw icie le  M in isterstw a W y­
znań R elig ijnych i Oświecenia P u­
b licznego, Pracy i O p ieki społecznej, 
R abót Publicznych i Skarbu oraz w 
poszczególnych wypadkach przedstaw i­
ciele innych m in is terstw  i urzędów 
państwowych, delegowani na wezwa­
nie M in is tra  Przem ysłu  i Handlu.

członkow ie z nom inacji: 
a) 15 p rzedstaw icie li rzem ieśln ików  i 
drobnych przem ysłowców, m ianowa­
nych na trzy lata przez M in is tra  P rze­
m ysłu i Handlu z pośród kandydatów, 
proponowanych w potró jne j liczbie 
przez organizacje i instytucje  rzem ieśl­
nicze i drobno - przemysłowe, k tó ­
rych listę  ustala M in is te r Przem ysłu 
i H andlu , b ) 5 członków , m ianowa-

m ent harf wpraw ia biesiadników  
w stan m elancho lji . . . Donośny 
głos aranżera .fe s ty n u " .pan ie  
ubiegające się o konkurs proszone są 
o złożenie pocztówek do sto łu  sędzio­
w sk ieg o*,-za  któ rym  rozparł się w y ­
godnie .honorow y sędzia* v ice -bu r- 
m istrz miasta, jeden asesor od m n ie j­
szości narodowej - drugi od w iększoś­
ci. „O tw ie ram  posiedzenie sądu hono­
rowego* rzecze „sędz ia " v ice-burm is trz  
asesor - prawnik poucza „S ędz iego", 
że to nie sąd ty lko  . ju ry * ,  “ sędzia" 
popraw ia sąd na trybuna ł i dodaje, że 
zapom niał dodać „re w o lu cy jn o — ludo­
w y*. .T ryb u n a ł*  nie wie, czy brać pod 
uwagę wszystkie pocztów ki, czy też o- 
patrzone treścią. Tu następuje starcie 
m iędzy „trybuna łem * a aranżerem fe ­
stynu, k tó ry  poucza wysoki trybuna ł, 
że powołany jest do obliczenia pocz­
tówek, co snadnie m ógłby to zrob ić 
woźny z tą różnicą, że o trzym ałby do­

datkowe wynagrodzenie „ tryb u n a ł zaś 
wykona honorow o*. Zabiera głos pu­
b liczka: ten chce tak, ten owak i siak 
przytem  nerwy nasiąknięte sp iry tua lją  
n ie w ytrzym ują  i ,,, p rzeciw ko sobie 
stanęli „hono row y sędzia" vice - b u r­
m istrz  ze swym „n ie  honorowym  adju- 
tantem * redaktorem  od .S tra żn icy " z 
jednej strony —  o fice r w. p. z drugie j 
strony. S łychać,: , to  g łup i sąd, tu
nie m agistrat, tu  nie rada m ie jska", 
a potem: os io ł, g łup i, cym ba ł, dureń, 
id jo ta , bałwan, z boku zaś redaktor 
ryknie: „ ja  go nauczę" i bryzga epite­
tem  „szczen iak", zacietrzew ieni w po­
zycjach bojow ych zb liża ją  się .... in-
te rw enju je  p o l ic ja  ktoś z gości
potrącony paczką pocztówek rzuconych 
arogancko prz .z „siedzącego v ice-bur- 
m is trza * woła: „bu rd a , brak k u ltu ry “ !!l 
V ice -  bu rm is trz  uwieńcza swój goś­
cinny występ wyzwaniem  na pojedy­
nek o ficera, chcąc dać mu możność

otrzym ania satysfakcji, o ficer słyszy 
wezwanie . . . .  i . . . .  bez słowa . . . .  od ­
szedł.

Zabawa skończona, goście 
się rozchodzą.

Z boku sta ł z uśmiechem m efi- 
sta asesor „ try b u n a łu *— ten od m n ie j­
szości. Bystry dowcip jego zm ia rko ­
wał, że może poróżnić “ sąd“ , a to. w 
ten sposób, że przekonał bez trudnoś­
ci „sędziego* vice -burm istrza, że zda­
nie jego wypow iedziane p ierw otn ie , a 
któ re  pop ie ra ł gorąco o fice r, musi 
zm ienić, co też vice » burm is trz  u- 
czyn ił. O fice r zaś w idząc wyraźne 
wyprowcdzenie go w pole (towarzysze 
nazywają to p row okacją) poczuł się 
do tkn ię tym . S tało się w myśl asesora 
od m niejszości. M ora l: gdzie d jabe ł i
baba nie mogą ta m   neutralnego
poślą.

B r.
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nych na trzy lata przez M in is tra  Prze­
mysłu i H andlu z pośród działaczy 
społecznych na polu rzem iosł i d ro b ­
nego przemysłu.

K R O N I K A.
Na Zjazd Straży do Kalisza de­

legowany został komend. M. Ś w ide r­
ski. Delegat w ręczy im ien iem  S tra ­
ży naszej pam iątkowy gwóźdź z odpo­
w iedn im  napisem i herbem miasta do 
sztandaru Straży K a lisk ie j.

Zlot Harcerski. W dniu 14 i 15 
sierpnia jako w pierwszą rocznicę bo­
haterskie j a rm ji po lskie j nad dzik im  
barbarzyńcą wschodu, radom skow ski 
hufiec harcerski urządza z lo t drużyn 
okręgu w Radomsku.

Program  zlotu:
13 — w ieczorem  —  zjazd drużyn

okolicznych,
14 —  rano —  rewia, raport, rozkaz,

nabożeństwo, defilada,

, —  popołudn iu  —  ćw iczenia po ło ­
wę za m iastem ,

„ —  w ieczorem  — gawęda przy 
ognisku, śpiewy

15 —  rano —  msza i pochód.
„ —  popołudniu —  konkurs popiso­

wy. Noce pod nam iotam i.
Były premjer Skulski przybywa 

do Radomska. W niedzie lę przyby­
wa do naszego m iasta poseł na Sejm , 
by ły  prezes m in is trów  p. Leopold S ku l­
ski, k tó ry  dla C złonków  swego s tron ­
n ic tw a (N . Z. L ) wygłosi re fe ra t o 
bieżącej sytuacji po lityczne j.

Zarząd Związku młodzieży .J e d ­
ność" zawiadamia swych członków , że 
ogólne zebranie odbędzie się we w to ­
rek dn ia  16 o godz. 7-ej w ieczór.

Wyścigi konne odbędą się dnia 
21 bm. w P jo rkow ie  na dawnym p la ­
cu wyścigowym . Program  przew iduje 
5 biegów. Zgłoszenia należy kierować 
do kanc. P io trk . T  - wa popierania 
hodow li koni w P io trkow ie , u l. Ka­
liska N: 6.

Z jazd Chrzęść. Polskich Rzeź- 
ników na Rzeczpospolitą Polską 
Pdbędzie się w Poznaniu w dn iu  22 
bm. (u l. Masztalarska te 8.)

Zjazd Rzemieślików. mający się 
odbyć w Warszawie w d. 14 i 15 bm 
odłożony j est do 16 i 17 października.

Z ruchu strajkowego. W ubie­
głym  tygodniu na tle  ekonom icznym  
zastra jkow a li robo tn icy oddzia łu  gię-

rChcesz zapewnić sobie i rodzinie 
dobrobyt w przyszłości, zabezpieczyć 
posiadaną gotówkę i dochód od niej, 

składaj pieniądze

Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują
i wypłacają wkłady. .

^    -      -   ----------------------------------

ta rn i w fabryce W iinscbe. Po paro 
godzinnych pertraktac jach  prow adzo­
nych w b iurze fab ryk i pod przew odni­
ctwem  p- S ło tw ińskiego, m iejscowego 
przedstaw icie la  m in . pracy, obie s tro ­
ny doszły do porozum ienia  i po 17,  
dniowej p rze rw ie  pracę wznow iono.

Otrzegamy. Dochodzą nas w ia ­
dom ości, że n iektó rzy z p roducen tów  
ro lnych  m im o nawoływań prasy sprze­
da li i sprzedają różnym  macherom 
zboże, k tó re  oczywiście wywożą do 
niemców. Ostrzegamy zatem tych spe­
ku lantów  tego wstrętnego procederu, 
że z dniem  dzisie jszym  w gazecie 
naszej o tw ieram y rubrykę „Pod prę- 
gieź*, w któ re j bezwględnie będziem y 
piętnować tego rodzaju  „p a tr jo tyzm *.

J c M i c f  do szajki kandychiej.
Wyprawa nie udała się.

W dn. 8 b. m, na terenie naszego 
pow iatu po lic ja  zatrzym ała m ieszkań­
ca Częstochowy, Szablewskiego, i 
mieszkańca wsi Tarnow iec, D łuskiago, 
którzy m ie li przy sobie rozebrany 
francuski karabin. Dostaw ieni do Czę- 

; stochowy p rzyznali się, że sz li oni do 
| wsi Kotw ica w pow. Radom skowskim ,
| aby tam złączyć się z n ijak im  W icen- 
I tern Skib ińskim  i utworzyć szajkę ban- 
i dycką w celu dokonywania napadów 

rabunkowych. Zatrzym ani m ie li upla- 
I nowanych kilka  napadów w Częstocho­

wie i pow iecie. Charakterystycznym  
jest to, że jeden z zatrzym anych, aby 
się uzbro ić, skradł pewnemu gospoda­
rzow i we wsi Grabówka siekierkę.

Napady bandyckie.
W dniu 10 V II I-1921 r. w lesie 

pom iędzy wsią Granice a Przedborzem

na przejeżdżających z Przedborza do 
Radomska kupców: Szm ula Karawkę, 
Jakóba Lubeckiego, R achm iła  Landaua 
i Garncarskiego napadło dwóch uzbro­
jonych w rew o lw ery bandytów  i z ra ­
bow ali 70 tysięcy marek polskich, 55 
dolarów  i 100 ru b li w srebrze. Zarzą­
dzony natychm iastowy pościg dopro ­
w adził na trop  bandytów; zostali u ję ­
ci w Przedborzu a zrabowane p ien ią ­
dze odebrano im . Dalsze śledztwo 
prowadzi się. •

Pożar W poniedzia łek po p o łud ­
niu w yn ik ł pożar we wsi Karkoszki, 
gm. Dobryszyce odleg łe j od m iasta 8 
w iors t. Na uczyniony a la rm  w yruszy ł 
oddzia ł S traży z sikawką, beczkam i i 
wozem rekw izytow ym . Pożar powstał z 
iskry lokom otyw y ko le jow e j. O gółem  
spłonęło 8 zabudowań gospodarskich, 
m łyn, stodoły, 2 krowy, Świnia i owca. 
Przy ogniu Straż nasza łącznie z D o- 
bryszycką um ie jscow iły  rozszalały ży­
w io ł, k tó ry  m ógłby przynieść jeszcze 
większe szkody z powodu w ichru , jak i 
w tym  dn iu  grasował. Akcją ra tow n i­
czą k ierow a ł p. A. Szewczyk, naczel. 
oddz. oraz pom ocnicy pp. M adejczyk, 
Jaworski i L isowski. W ieczorem  dop ie ­
ro pow róc ił oddzia ł Straży do rem izy.

Nowa cena nafty Zarząd p o l­
skich ra fine rji na fty  ustanow ił cenę 
nafty dla in s ty tu c ji samorządowych 
dla rozdzia łu  pom iędzy ludność w w y­
sokości 2988 mk. za 100 kilogram ów  
nafty , loco stacja ko le jow a n o rm a l­
nych l in ji ko le jow ych, bez podatku 
komunalnego.

Z Gidel,
Koło  am atorskie w G id lach  po­

daje do w iadom ości, iż z przedstaw ie­
nia odbytego tu ta j w dniu 31/VI1-21, 
urządzonego na cele dobroczynne, po 
potrąceniu rozchodów pozostała suma 
w rękach p. Łun iew skie j do rozdania 
biednym  10.779 mk.



S tr. 8. .G A Z E T A  R A P O M S K O W S K A ‘‘ — niedzie la , 7 s ie rpn ia  1921 r. Na 32.

W U H E I ! LEKARZ DENTYSTA

nauK handlowych i języków obcych: 
angielskiego i niemieckiego nauczyć 
się m ogą w szyscy, m a jący  zam ia r po­
św ięcen ia  s ię zaw odow i buch a lte ra  
i ko responden ta  hand low ego ; na lek­
cjach zbiorowych, k tó re  rozpoczną  się 
z dn. 25 w rześn ia  b. r. i zakończą się 

25 m arca 1922 r.

Program obejmie:
B u c h a lte r ję : po jedynczą , am erykańską, 
w łoską , bankow ą; ko respondenc je  han­
d lo w ą , p raw o hand low e  i w eks low e, 
s tenog ra fję ; ję zyk i: ang ie lsk i, n ie m ie c ­
k i o raz zasady ra ch u n ko w o śc i s p ó ł­

d z ie lcze j.
Lekc je  odbyw a ją  się codz ienn ie  w 

godz. po p o łu d n io w ych , pod Kierow­
nictwem fachowych i rutynowanych sił.

Warunki wedle umowy!
Dla P. P. urzędników (czek) ceny 

ulgowe!
W sze lk ich  in fo rm a c ji udz ie la  się 

w  dom u p rzy  u l. C zęs tochow sk ie j 
Mś 35 N ow oradom sk, w godz. od 5 — 7 

w ieczo rem .

dla P P Dziedziców, kupców i prze­
mysłowców P rz y jm u je m y  zam ów ien ia  
na zak ładan ie  buchalterji, oraz prze 
prow adzan ie  bilansów: otwarcia i za­
mknięcia ksiąg.

Z a ła tw ia m y  ró w n ie ż  ko respondenc ję  
hand low ą  w językach  angielskim i nie­
mieckim. A dres: N ow oradom sk , u l.
C zęstochow ska 35 od 5 —  7 w ie ­

czorem .

Kaucionowans Biuro PośredniEtu/a Handisu/sgo.

„ R E N O M A ”
w Częstochowie ul. Kościuszki Na 11. 
PRZEPROWADZA: ku p n o  i sprzedaż 

dom ów , p lacow i m a ją tkó w , fo w a r- 
ków , m łyn ó w , ko p a ln i, z ie m i i 
t. p. in te re só w  h and low ych  i 
p rzem ys łow ych .

LOKUJE ka p ita ły  i pośredn iczy  w w y ­
szuk iw an iu  pożyczek.

Z a ła tw ia  in te resy  hand low e  i udz ie la  
in fo rm a c ji.

J A N  L I G Ę Z A
POWRÓCIŁ.

G a b in e t D en tys tyczny  czynny 

od 9 — 12 rano  i od 2 — 6 po po ł.

Jest lio sprzedania
10 m orgów  z iem i ornej (dw orsk ie j)  
we wsi Rędziny, stacja Rodniki pow. 
Częstochowski. Z iem ia znajduje się 
przy torze kolejowym, dobre miej­
sce dla przemysłu, blisko fabryk. 
W ziem i są pokłady gliny. —  W ia ­
domość: St. Jaw orski Radomsko ul. 

Bugaj bfc i.

p r a c o w n ia  O b u w ia

RIlCEliTGGS
zosta ła  p rzen ies iona  z 

Jfc 18— pod AS 11 na u l. R o lne j.

Książki nadzwyczaj ciekawej treści. 
Katalog ilu trowany darmo wysyła

Wydawnictwo „ Ś W I T " ,  Warszawa.
P i ę k n a  NI  25.

Na posyłkę dołączać znaczek pocztowy.

KlIPCfl handlowe roczne żeńskie, roczne i 
li  l ii  od pół roczne mieszane Prof. Seknło- 
wicza, oraz knrsa Stenografji, pisanie na 
maszynach. Stenografja zamiejscowym  
listownie. Warszawa, Żurawia 42.

9 j,n in p łn  za6w>adczenie 268. wydane
llO yilię fU  przez Komisarza Ziemskiego w 
Radomsku 25 lipca 1921 r. Stanisławowi 
Szczęśniakowi z gminy Sulmierzyce, upra­
wniające do nabywania gruntów wio- 
ścjanskich i hipotecznych.

7flinfll tymczasowy dowód osobisty w y- 
fljjllląf dany przez gminę Chrząstów na 
nazwisko F lorjanny Dymek ze wsi Dąbro­
wy. Znalazca zwróci do gminy.

TniltOta barta demobilizacyjna wydana 
ftylllętU przez P. K. U. w Radomsku na 
nazwisko Maksa Szyffa. Znalazca zwróci 
do Redakcji.

7 n in n b  karta powołania wydana przez 
ćy ilię łO  P. K. U. w Radomsku na nazwi­
sko M ichała Woźniaka z Radomska. Zna­
lazca zwróci do Redakcji.

Tflinofcl karta bezterminowa urlopowa wy- hW W  dana przez P. K. U. w Radomsku 
na nazwisko P iotra Szablewskiego z Ra­
domska. Znalazca zwróci do Redakcji.

flm m H nik poszukuje dzierżawy od paździer- 
U y rU Illiln  nika. Wiadomość A . Stolarski 
Chełmo pocz. Przedbórz.

WIELKOPOLSKA 1UTA MIEDZ!
W P O Z N A N I U

podaje do wiadomości, że sprzedaż swych wyrobów po­
wierzyła na byłą Kongresówkę i Kresy północno-wschodnie 

Spółce Techniczno - Przemysłowej

R. GODYCKI, CWIRKO i S-ka
W A R S Z A W A  

Nowowiejska 14. Telefon 2505.

L .

Ponieważ firma ta posiada nasze wyroby na składzie, pro­
simy p. p. Interesantów kierować wszelką korespondencję 

wprost do naszego przedstawiciela.

O G Ł O S Z E N I E
Wojsk. Zakład  Gospodarczy Częstochowa ma do sprzedania  

około  2 0 0 0  beczek. Oferty  w ra z  z kaucją  w wysokości 5% składać  
należy do dn. 1 7 /V I I I  b. r. w kancelarji W. Z  Gosp. w Aniołowie.

V .  Z. G. Częstochowa.

R e d a k to r i W ydaw ca Michał Świderski. Drukarnia Polaka Henryka Kanclera w Radomsku.


